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SVEN ALYESTAD.

Niebieskie rękawiczki
— Był z całą pewnością! Wyraźnie przecież 

słyszałem, jak chodził po pokoju. Szarpałem za 
klamkę, ale i to nie pomogło. Wtedy się schyli­
łem, by zajrzeć do pokoju przez dziurkę od klu­
cza.

— Więc nie było klucza w zamku ?
— Nie.
— A zobaczył pan coś?

Owszem, Zobaczyłem Jaervena. Widziałem 
go całkiem dokładnie. Stał przy oknie.

— Zwrócony twarzą do pana?
— Nie, stal do mnie plecyma.
— Jak długo widział go pan stojącego w  tej 

pozycji ?
—  Przez mgnienie oka.
— Nie obserwował go pan dłużej ?
— Chciałem to uczynić, ale on zasłonił ręką 

dziurkę od klucza.
— Wszak pan dopiero co powiedział, że stał 

przy oknie?
— Bo tak też było. Musiał jednak zauważyć, 

że go podglądam, bo nagle idąc w tył, podszedł 
do drzwi i dłonią zasłonił dziurkę.

— lakto? Szedł w tył? Czy się to panu nie 
wydawało dziwnem?

Mężczyzna spojrzał nań zdumiony.
— Tak! Teraz, gdy mi pan zwrócił uwagę, 

wydaje mi się, także... Tak, to było istotnie bar­
dzo dziwne.

Krag zapisał coś w swym notesie.
— Więc pan już przedtem widywał |aervena? 

spytał.
— Tak dość często. Odrazu go też poznałem. 

Zresztą sam ten jego wytarty surdut świadczył do­
statecznie, że to był Jaerven.

— Jak długo stał pan pod drzwiami?
—  Moż jaki kwadrans. Potem odszedłem. Ale 

byłem strasznie zly, że mnie nie wpuścił. Pienią­
dze na szczęście dostałem skądinąd. Czy mogę 
jeszcze czemś służyć?

— Nie, dziękuję panu.
Nieznajomy odszedł, najwidoczniej zdziwiony 

temi wszystkiemi pytaniami detektywa.
Krag pozostał przy biurku, patrząc przed sie­

bie, głęboko zamyślony. Nagle spojrzał na szefa, 
a w oczach jego pojawił się błysk, świadczący, 
że nasunęła mu się jakaś myśl pożądana.

Znów wyjął z kieszeni notes i przeglądał go, 
porównywują: rozmaite daty i fakty.

Był podniecony, niemal rozgorączkowany, jak 
zwykle, gdy mu coś strzeliło do głowy.

Po chwili jednak odzyskał zwykły spokój.
Stanowczym ruchem zamknął notes i wstał.
Teraz czas zabrać się do roboty — rzekł. — 

Dokonano zbrodni i niewątpliwie mamy tu do czy­
nienia ze zbrodniarzem niebezpiecznym i inteli­
gentnym.

—  Czy pan znalazł jakiś punkt wyjścia? — 
spytał naczelnik zaciekawiony.

—  Tak sądzę. Mam pewne podejrzenie, jak­
kolwiek brak mi jeszcze dalszych danych.

Zobaczymy, czy nie potwierdzi się znów moje 
stare twierdzenie, że zbrodnia może być przygo­
towana najbardziej przebiegle, wprost genjalnie —  
mimo to jednak znajdzie się zawsze jakiś drobny 
szczegół, który wcześniej czy później doprowadzi 
do wykrycia zbrodniarza. Rozumie się, że sprawa 
musi też być prowadzona jak należy...

Krag był widocznie w doskonałym humorze, 
co szef jego zauważył i umiał ocenić.

Jak wszyscy prawdziwie wielcy detektywi, Krag 
miewał również swe słabe chwile i powodowany 
próżnością czul nieprzeparte pragnienie okazania 
swej bystrości i inteligencji, na które był dumnym.

— Co pan zamierza uczynić? — spytał na­
czelnik.

— Teraz mam zamiar odbycia jeszcze jednej, 
bardzo dokładnej rewizji w mieszkaniu Jaervena — 
odparł Krag. -  Może mi się uda natrafić tam na 
jakiś ślad.

Szef przytaknął, a detektyw natychmiast opu­
ścił biuro, by się zabrać do roboty.

Gdy w parę godzin później wrócił do biura, 
wyraz jego twarzy świadczył, że nie udało mu się 
natrafić na jakikolwieK ślad.

— Znalazłem mnóstwo papierów -  opowiadał 
szefowi. —  Dziwię się, że jeszcze więcej ludzi nie 
dopytywało się o Jaervena — tak rozległe miał 
stosunki. Zanoiowałem sobie nazwiska osób, które 
z nim prowadziły interesa. Lista bardzo zajmująca. 
Nie dała mi jednak żadnej wskazówki. Teraz po­
zostaje mi jeszcze jedno do zrobienia.

—  A mianowicie?

— Odbić jego kasę ogniotrwałą. Kazałem ją  tu 
sprowadzić i właśnie mozoli się nad tern ośmiu 
ludzi. Byłoby dobrze, by przy otwieraniu było 
obecnych kilku urzędników sądowych.

Naczehńk porozurmał się telefonicznie. Gdy 
urzędnicy przybyli do biura policji, udali się wszy­
scy do dużego lokalu, gdzie mieściła się straż. 
Sprowadzono też ślusarza, który zabrał z sobą od­
powiednie narzędzia. Ale po chwili przerwał ro­
botę bezskuteczną, ośw iadczając:

— Nigdy w życiu nie widziałem kasy tak ma­
sywnej. Zdaie mi się, że nie pozostaje nic innego, 
jak wysadzić drzwi dynamitem. Inaczej zabrałoby 
to zawiele czasu. "

Krag wydał jednemu z policjantów zlecenie, 
a ten spełniając rozkaz udał się do prywatnego 
biura detektywa.

Po chwili wróci! z drewnianą • skrzynką, obitą 
czarną skórą, noszącą na wierzchu monogram Kraga, 
wyryty na srebrnej płytce. Detektyw otworzył skrzy­
neczkę i zawartość jej rozłożył na stole. Naczelnik, 
ślusarz i urzędnicy przyglądali się z najwyższą 
ciekawością.

W  skrzyneczce mieściły się najrozmaitsze na­
rzędzia do włamywania, błyszczące i wyostrzone. 
Przypominały niemal pizybory chirurgiczne. Ostre 
piłeczki, delikatne świderki, krótkie grube łamulce 
i rozmaite inne narzędzia. Największe z nich miały 
do pół metra długości, najmniejsze nie przekra­
czały rozmiarów igły do cerowania.

Krag wziął kilka tych narzędzi i sam się zabrał 
do robot /. Słychać było, jak świdei wśrubuje się 
w stal, a piłka ze zgrzytem przecina metal, któ­
rego drobne opiłki osuwały się wzdłuż drzwi. 
Jeszcze jedno podważenie łamulcem i kasa była 
otwarta.

Naczelnik był wprost przerażony niesamowitą 
zręcznością swego detektywa, który zauważywszy 
ten jego wyraz twarzy, rzekł z dziwnym uśmie­
chem :

— Mogą sobie panowie gratulować, że stoję 
po waszej stronie.

W  kasie znajdowało się mnóstwo rozrzuconych 
papierów -  niektóre były rozdarte. Najważniej- 
szem jednak odkryciem było, że najskrytszy prze­
dział, mieszczący najważniejsze papiery, był oder­
wany i gruntownie przetrząśnięty.

— Domyślałem się, że plądrowali tu goście 
nieproszeni — m ruknął detektyw.

Szef dosłyszawszy jego uwagę, sp /ta ł:
— Ale kasa była przecież nienaruszona? Jak 

to pan godzi jedno z drugiem ?
Detektyw znów się uśmiechnął tajemniczo.
- Ba, gdybyn to wiedział;wyjaśniłbym  sobie 

jedną z tajemnic.
-  Jedną ?
-  Tak, powiedziałem jedną — poważnie rzekł 

Krag -  gdyż w potwornej tej tragedji jest ich 
w i ę c e j . __________

Sfałszow any w eksel.
Zabrano się do dokładnego przeszukania kasy.
Gotówki nie znaleziono, lecz parę papierów 

wartościowych, przedstawiających sporą sumkę. 
W osobnej przegródce mieściły się trzy książeczki 
bankowe z rozmaitych banków miejscowych, w któ­
rych Jaerven lokował pieniądze.

W szystkie te papiery spisano, a następnie zło­
żono do ogniotrwałej kasy policyjnej.

Krag wyjął notesik i zanotował jeszcze kilka 
nazwisk, uzupełniając listę osób, które z lichwia­
rzem pozostawały w stosunkach.

Załatwiwszy formalności pozostające w zwią­
zku z otworzeniem kasy Jaervena, Krag poszedł 
do swego biura i zabrał się do przeglądania pa­
pierów .

Usiadł na krześle obitem skóią, a papiery roz­
łożył przed sobą na biurku. Następnie przygoto­
wał sobie kilkanaście mocnych papierosów, zapalił 
jeden z nich i rozpoczął pracę. Jak przeważnie 
ludzie, pracujący umysłowo, był zwolennikiem m oc­
nych papierosów.

Pierwsze nazwisko na liście b rzm ia ło : „stud. 
med. Jens Jsaksen". Zaciągnął pożyczkę w kwocie 
dwustu koron, płatną dwudziestego trzeciego b. m.

Krag nie zatrzymywał się przy tej notatce, ani 
kilku następnych. Nagle drgnął. Oto przeczytał:

„Komisjoner Jens Bruun, trzydzieści tysięcy ko­
ron, płatnych jedenastego". A zaraz potem:

„Porucznik Hjelm, dwadzieścia tysięcy, pła­
tnych dziesiątego".

Było jeszcze kilka mniejszych kwot, płatnych 
dwunastego, to jest w dniu zniknięcia Jaervena.

Krag wysnuł wniosek następujący: Jeśli ktoś 
uprzątnął Jaervena, to niezawod tie ieden z jego 
dłużników, nie mogący płacić. Uwaga jego sku­
piła się więc natychmiast na dwóch większych

kwotach, pożyczonych przez komisjonera Bruuna 
i porucznika Hjelma.

Krag, który w ciągu swej wieloletniej służby 
policyjnej, poznał mnóstwo ludzi, odrazu przypo­
mniał też subie tych dwóch panów. H jelm byłbk- 
dny jak mysz kościelna. Opowiadano, że popadł 
w biedę i beznadziejnie tkwił w rękach lichwiarz . 
Komisjoner Bruun wdał się w przerozmaite inte­
resa a w ostatnim roku niezbyt mu się powodziło. 
Odkąd zaś bogaty jego wuj cofnął mu swą po­
moc, kredyt jego został poważnie zachwiany.

Detektyw siedział przy biurku, zastanawiając 
się nad tern wszystkiem, gdy drzwi się rozwarły 
i wszedł naczelnik. Krag poznał odrazu, że ma mu 
coś do powiedzenia.

— Czy nie zauważył pan, że przy przegląda­
niu tej kasy nasuwały się rozmaite spostrzeżenia ? 
spytał.

— Owszem —  potwierdził detektyw. — Ude 
rzyło mnie przedewszystkiem, że nie znaleźliśmy 
ani jednego weksla nie wykupionego, natomiast 
tyle papierów wartościowych. Gdzie Jaerven mógł 
przechowywać weksle?

— To samo spostrzeżenie mnie się nasunęło —  
rzekł szef. — Czy nie należałoby wnosić, że parę 
osób dokonało włamania i zniszczyło w eksle?

— Być może. Ale prawdopodobniejsze n wy­
daje mi się, ż; Jaerven oddawał do banku.

—  To się odrazu da sprawdzić - rzekł szef.— 
Zapytam telefonicznie.

Wyszedł do swego biura, a wróciwszy po 
chwili, rzekł:

—  Tak, ma pan rację. Jaerven ma depozyt 
w banku. Widocznie jednak pogłoski o zamordo­
waniu go, dotarły już do t anku i wywołały duże 
zaniepokojenie, w b e c  czego dyrektor oświadczył, 
że pozwala mi na przejrzenie całego depozytu. 
Zaraz tam idę. Czy mi pan chce towarzyszyć?

—  Na razie nie zależy mi tak ba dzo na oglą­
daniu tych papierów — odrzekł detektyw. — W y­
starczy, jeśli je pan przejrzy. Ja mam teraz coś 
innego do załatwienia. Byłbym jed iak zobowią­
zany, gdyby się pan dowiedział, kto podpisał we­
ksel Bruuna na trzydzieści tysięcy i Hjelma r.a 
dwadzieścia tysięcy. Obydwa były płatne w tym 
czasie, kiedy Jaerven zniknął.

Szef zrozumiał odrazu, o co chodziło Kragowi 
i zanotował sobie obydwa nazwiska.

— I ja o tern myślałem -  rzekł. — Jeśli zbro­
dnię popełnił któryś z dłużników Jaervena, to na­
pewno teij, którego weksel był płatny w dniu zni­
knięcia lichwiarza

To rzekłszy, wyszedł.
Krag w głębokiej zadumie siedział jeszcze 

chwilę przy biurku, dopóki nie wypalił papierosa.
Wtem zerwał się nagle, podszedł do etażerki 

z książkami i wyjął z niej księgę adresową. Zna­
lazłszy co mu było potrzebne, wyszedł.

Przy najbliższej stacji wskoczył do dorożki 
i kazał się zawieźć do aleji Bydgó.

Szef tymczasem w towarzystwie dyrektora ban­
ku i kierownika oddziału depozytowego udał się 
do kasy bankowej. Odrazu otworzono tu skryikę 
Jaerveńa, noszącą numer dwudziesty dziewiąty 
i wszyscy zabrali się do przej zenia papierów.

Naczelnik policji poprosił o pokazanie mu wek­
sli, wystawionych przez Bruuna i Hjelma.

Pierwszy nosił podpis konsula A. Bruuna.
Dyrektor banku był niezmiernie zdumionv, zo­

baczywszy podpis konsula na wekslu eskontowa- 
nym u tego lichwiarza.

—  To dziwne — rzekł naczelnik policji. —  
Konsul jest człowiekiem tak bogatym, że weksel 
z jego podpisem można było eskontować-w każ­
dym banku, a posiadający go nie potrzebował się 
zwracać do lichwiarza.

— T osię  rozumie — potwierdził dyiektorban­
ku. — Chociażby weksel opiewał na trzysta ty­
sięcy koron, a nie na trzydzieści. Coś tu nie jest 
w porządku.

Znacząco spojrzał na szefa policji, tóry oświad­
czył :

—  Musimy się bezwarunkowo skomunikować 
z komisjonerem.

—  W takim razie prosiłbym też o porozumie­
nie się z jego wujem, konsuiem —  rzekł dyrektor. 
— Nie można pozwolić, by nazwisko, cieszące się 
w całym kraju najwyższym szacunkiem, zostało 
wmieszane w tę skandaliczną historję. Jeśli weksel 
jest sfałszowany co mi się wydaje bardzo 
prawdopodobnem — to jestem głęboko przeko­
nany, że konsul wykupi go, celem uniknięcia skan­
dalu...

Szef skinął potakująco, a obecni zauważyli, że 
nagle ogarnął go niepokój. Po ch /vili milczenia 
rzekł:

—  Chodzi tu nietylko o sfałszowanie weksla.
Dyrektor banku drgn?ł.
— Co pan chce przez.to oowiedzieć? (C.d.n.)


